
Rok V. Nr. 123.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju przyj
muję się za opłatę od wiersza drobnego
( p e t i t ) ..................................P° 8 centów
za każde następne . . „ 5 „

Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygo
dniu w da i u przedstawienia teatralnego.

AFISZ
Kraków 25 maja.

W  sobotę przedstawioną będzie komedya 
Benedyxa: W ujaszek całego świata. Będzie 
to ósmy gościnny występ p. Rychtera. Inne 
role odegrają pp. Urbanowiczówna, Kwiatyń- 
ska i Bironówna. i

Odbywają się próby z dram atu ludowego 
Anczyca, uwieńczonego nagrodą konkursową 
w b. r., p. n.: „Em igracya chłopska.'1

P. Rychter wystąpi jeszcze k ilka razy na 
naszej scenie, a  mianowicie ujrzymy go 
w dramacie „Córka Rolanda" w roli hrabiego 
A m aury, k tóra tak  jest odpowiednią dla ta 
lentu znakomitego artysty. Prócz tego wystą
pi p. Rychter w obrazku dramatycznym p. t. 
„Adelajda," w którym  odegra rolę Bethowena.

TEATRALIf.

Wiadomości  a r t j s t j c i n e .
Przed tygodniem zjechało do Sieradza to 

warzystwo dramatyczne, składające się z roz
bitków truppy p Choromańskiego. Zam ierza
no dać 12 przedstawień, ale gdy na pierwsze 
przedstawienie zebrało się d z i e w i ę c i u  
spektatorów, dyrektor przeprosiwszy publi
czność sakram entalnera w yrażeniem : „z po
wodu nieprzewidzianych okoliczności" opuścił 
natychm iast niegościnne miasto udając się 
w daleką po świecie wędrówkę.

Rok 1876.
Cena prenumeraty miesięcznej 50 cen. 
Numer pojedynczy kosztuj# 5 cent

Prenumeratę przyjmuję: Administracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 413 

i Kasa Teatralna.

W Płocku bawi obecnie artysta  skrzypek 
p. Gustaw Friem an.

Przedstaw ienie am atorskie urządzone na 
korzyść W ładysława Piaseckiego, artysty  
dramatycznego sceny warszawskiej, przyniosło 
dość spory dochód, bo 650 rubli brutto . 
Sprzedażą biletów zajmowała się głównie p. 
Rom ana Popiel utalentow ana artystka  tam 
tejszych teatrów.

We Lwowie w sobotę d. 20 m aja odbyło 
się się w sali ratuszowej walne zgromadze
nie stowarzyszenia pomocy artystów sceny 
polskiej.

We Lwowie zawiązał się kom itet celem 
wystawienia pomnika ś. p. Janowi N. R a- 
mińskiemu.

Henryk Siemiradzki stworzył nowy obraz 
„Uczta N erona." Obraz ten je s t ogromnych 
rozmiarów i cały Rzym olśniony arcydziełem 
Polaka, tłoczy się do jego pracowni i śledzi 
cuda mistrzowskiej ręki i myśli.

Dwa wielkie obrazy R ubensa, p o r tr e ty : 
Karola Śmiałego burgundzkiego i F ilipa P ię 
knego Austryackiego, ojca cesarza K arola Y, 
wystawione są obecnie na sprzedaż w Paryżu.

TEATRA W POLSCE
przez Eilreichera.

L W Ó W .

(Cięg dalszy).

Jeżeli zresztą skromne zdanie, skromnie wy
razić się godzi, zdaje nam się, że scena nasza 
powinna się ograniczyć na recytujące tylko 
przedstawienia, to je s t trag ed y ą , komedyą 
i tak zwane d ram a; opery zaś zostawiać in
nym albo do lepszego odłożyć czasu Po do
skonale bowiem wystawionej tragedyi, opera 
na scenie naszej wydaje się jak liche wety po 
dobrym obiedzie; a jednak dobry obiad, i bez 
wetów dobry. Nie chcemy już przeto, ażeby 
muzyka boskim swym ogniem nie ożywiła 
sceny naszej; lepsze czucia zachowują nas 
od podobnego bluźnierstwa przeciw tej jedy
nie jeszcze tlejącej iskierce bóstwa na ziemi.
I  owszem, niech nas polones m ajestatyczną 
godnością swoją zachwyca i unosi, niech nas 
dum ka rozczula, krakowiak ożywia, a mazur 
pokrzepia. Każda Polka od n a tu ry  dar ode
b ra ła  przyjemnym sposobem ojczyste wyda
wać śpiewy; i któżby nie był czuły na nie? 
chyba ten nieszczęśliwy, którego w pierwszem 
dzieciństwie kobieta do łona swego nie przy
tu lała, ani kwilenia jego słodkim  nie uśmie
rzała pieniem. I  ni® jestesm y na nie nieczu
łym i, w małej sztuczce. Szlachta czynszowa 
kilka melodyj podobnych onyrn dźwiękom, 
które pierwszą naszą kołysały młodość, jakże 
przyjemnie nas zajmnją. „Twardowski" nale
ży do rzędu oper wyższej rangi, lecz nie te 
recytatywa itd. są właściwie tem, co nas tak  
zachwyca, ale te  śpiewy tchnące duchem ro 
du naszego. Tych się więc tymczasem trzy
majmy, a  owe trele, rulady do innego zo
stawmy czasu. Ileżlo nakładu wymagało 
pierwsze wystawienie „Jana z Paryża," albo 
„Kopciuszka," a je d n a k  Dla lepszego zro
zumienia dodajemy jeszcze, że to skromne

zdanie nasze więcej się tyczy publiczności, jak  
Dyrekcyi. Tyle o wyborze sztuk. W wystawie 
samej nie żądamy przepysznych dekoracyj, 
nadto wspaniałej garderoby i sztucznych ma- 
szyneryj; takie rzeczy bowiem kasę niszczą, 
byt tea tru  podkopują, godności sztuki zaś 
częściej uwłaczają jak  pom agają; ale porząd
ku, czystości i dokładności we wszystkiem bez 
przesady żądać możemy. Dyrekcya nasza i akto- 
rowie w tym względzie nigdy dotąd nie uchy
bili Więcby tylko do tego jeszcze doprow a
dzić potrzeba, żeby kulisy i dekoracye zrę
czniej odmieniane były, żeby zpoza kulisów 
głów niepotrzebnych widać nie było, gdyż 
pierwsze i drugie omamienie niszczy, a oprocz 
tego jeszcze i nie przystoi. Temuby także za- 
pobiedz potrzeba, żeby podczas reprezentacyj 
za sceną nie było hałasu . Gdy bowiem akto- 
rowie jeden po drugim m uszą wołać za kulisy 
„cicho 1“ znać że sami siebie nie słyszą, a za
tem i rozumieć się nie będą. Suflerowi w koń
cu mezza vuce polecić prosimy. Tyle o w ysta
wie. G ra aktorów nareszcie głównie i w łaś
ciwie krytyce podlega. Nie tu  jeszcze miejsce 
szerzyć się z naszemi myślami w tym wzglę
dzie. Jeżeli Bóg zdrowia i czasu użyczy, może 
się nam  do tego wydarzy sposobność. Tu tylko 
pokrótce nadmieniamy, iż wymagamy i słu 
sznie wymagać możemy, ażeby się ak to r obe
znał z duchem poety, którego sztuka ma 
być grana, żeby się zupełnie przejął rolą 
i j ak najdokładniej charak ter sobie powie
rzony wystawił. Jedynie pilność, uwaga i na
uka do tego prowadzą. Co dla Dyrekcyi, 
jakeśmy wyżej nadmienili jest szkodliwem, 
to jest wyznaczenie dwóch tylko dni w tygo
dniu, to w stosunku do aktorów nadaje nam 
prawa żądania większej dokładności i dosko
nałości.

Te to są rzeczy, których po teatrze naszym 
wymagać i te widoki, podług których o nim 
sądzić należy. Lecz jeżeli wszystkim tym żą
daniom zadosyć czyni, natenczas powinnością 
je s t publiczności przywiązanej do oświaty, 
do sztuk pięknych, do zbytków i pam iątek 
ojczystych, troskliwej nareszcie o język ojczy
sty, poznać się na jego staraniach, zachęcać

pochwałą a wspierać datkiem, przytem zrzec 
się przesadzonych żądań, drobniejsze uchy
bienia wybaczać a b łahą naganą nie uwłaczać 
ani Dyrekcyi, ani artystom .

Wacław z Oleska Zaleski.

Rok 1827.

Rok ten niczem nie odróżnił się od innych. 
Ciżsami artyści, taźsam a gra i w reperto- 
arze nie m a odmiany co do wyboru. Krytyka 
tea tra ln a  wzmogła się, bo Zaleski W acław 
kontynuował swoje wytrawne choć czasem 
excentryczne spostrzeżenia nad artystam i. 
Przedstawienie Kalderona: „Lekarz swojego 
honoru" było jedno z najpiękniejszych wido
wisk. Teatr przepełniono. B ohaterką sztuki 
była Kam ińska. W komedyach gryw ająca za 
prędko, a  mówiąca za cicho, w tragedyi by
wała zawsze w swoim żywiole. Tym razem 
p rzeszła  wszelkie oczekiwania; sceny prze
strachu i rozpaczy były nadzwyczajnej siły. 
Lepiej grać nie można było.

S t a r z e w s k a  m iała  powodzenie w roli 
Kamilli w dram ie E r. H ouvalda: „Obraz." 
Mniej się jej wiodło jako Salmona w „Ma- 
chabeuszacb." Grała z uczuciem delikatnem, 
ale przypom inano sobie, że Bensowa niegdyś 
w te jże  roli grywała świetniej, silniej, bole
śniej a nie płaczliwie. Bensa w tejże melo- 
dramie w roli Judeasa mógł był być za wzór 
stawiony jako doskonały artysta , mimo iż 
czasami słabo deklamował. Była to jego wa
da, że w rolach, któremi się przejął, wpra
wiał w zachwycenie, ale przytem  nieraz za
niedbywał się i spadał w obojętne wygłosze
nie roli. Również świetny w roli Don Gutiera 
(Lekarz honoru). Nawoływał go Zaleski do 
pracy i piluości, aby całe okresy mowy z równą 
badał starannością.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Anastazy M astalski. W drukarni „ CZASU “ w Krakowie. Rządca drukarni Józef Lakocrński.



Nr. porządkowy 133.

T E A T R  K R A K O W S K I .
----------------------------------I C t t l B ■<-------------------------- -

We Czwartek dnia 25 Maja 1876 r.
Komiczna Opera w 3 aktach, słowa pp. Clairville,
Siraudau i Kóning — muzyka M. Ch. Lecocq’a:

t

O S O II V  :
Klara Angot — — — — Pani Ćwiklińska. I Teresa ) ur „grupki — — — Panna Solska.
Panna Lange — — — — Pani Wołoszko. Javotte ) ^ — — — Panna Kwiecińska.
Pomponet — — — — — Pan Ignatowski. Babeta, pokojówka Klary — — Panna Wyszowska.
Ange Pitou — — — — — Pan Wołoszko. I Cydalissa — — — — — Panna Ficzkowska.
Larivaudi&re — — — — Pan Morozowicz. I Panna Ducoudray — — — Panna Stanczewska.
Trenitz — — — — — Pan Eker. D’Herbelin — — — — — Panna Sławińska.
Louchard — — — — — Pan Wojdałowicz. I Mauvon — -— — — — Pani Rogerowa.
Cadet — — — — — Pan Słonarski. Herminia — — — — — P. Krasnopolska.
Wilhelm przekupnie — — Pan Bogucki. I Hersylia, pokojówka panny Lange * * *
Buteux _ _ _ _ _ _  Pan Janusz. Oficer — Pan Waleryan.
Araaranta, przekupka — — Panna Wojnowska. | Nadzwyczajny — — — — Pan Jakubowski.

Przekupnie — Spiskowcy — Huzary -— Nadzwyczajni — Przekupki — Mieszczany — Damy — Grenadyerzy.
Rzecz dzieje się w Paryżu.

p P f ll  MII? TCP' Parterowa lub Ig0 piętra 6 złr.— Loża drugiego piętra 4  złr. — Fotel
llljli ii lii 1D J 0 U. w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 50  cent. — Krzesło i  złr. — Krzesło 
do loży parterowej lub lg0 piętra 2 złr. — Krzesło numerowane na Balkonie w pierwszych dwóch 
rzędach 1 złr., w następnych 8 0  cent., w dalszych 70  cent. — Parter 60  cent. — Galerya3 0 cent.

Początek o godzinie wpół do ósmej.


